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Konferencja prani. Bartla 
z Marsz. Piłsijdskfm.
W arszaw a, 7 kwietniki |Tt4t C.. 1 .) 

W  iiid d zid ę , 7 bm . prcźęk?. R ady niiipjf 
«J.r. Bartol udał -w ga$żi nacji po- 
l[>nlufd>i)ioi%vy<''Ii 'do gm achu  Gejięnrl- 
« e f o  :Iin:s])ciklo;ratn sil yJMnij»yc.h. 
gdtsi-e- odby ł dłuższą kmiieruci:. ję /  
Ma r siz alk ic m  . P ik i ui sik i ta.

Z a k o ń c z e ń  e  p o l s k o - n a m i e c ,
obrad w Paryżu.

SPRAWA W PISÓW  ODROCZONA

■JU t i 'ZifLifwmow w prze 
da Genewy

W arszaw a. 7 Ik w w lim  '(IV 1. G .T .>  
W  niedzielę , 7. bm . ipapcJuTnlu, jiĄ- 
e;ą]giem musIkiM-fekiem p rzy b y ł do”  
W a rsza w y  zastępca kom isarza lu 
dow ego  dla spraw  zagran icznych  
L .  S. S. tR. L iłw iniow  w  tow arzyst
w ie  małżoiEjoi i szefa protokok i kom', 
isair.jalta ludow ego upraw 'zagranicz
ni yc.h Sokołina . R:łiwi>nawa oezdki- 
■wśfti na d'W<o.r'dnip»sel polsk i przy rza 
dz.ie sow jeckirn w  M oskwie m in i
ster S tan isław  Patek, dyrektor p ro - 
lafeciłu 'miniisl-ersfwa spraw  zagra
n iczn ych  R om er i radca m m łiśle- 
r jaLnyĄ .3 anko wkki oraz poselstw o so 
w jeek ic  w  W arszaw ie % pclTi\ m 
sk ładzie  z posłem  B ogom olow cm  na 
czele. P o  iwyjiśiciu \  waigouni w raz z 
ilawabzysząieymi .'osobami przeszedł 
Liłiwiiiucw d o  saifcinm recepcyjnego, 
gdzie  ba.iv.i!l dkoło godzin y . O koło go 
dzimy 1 !;.l ó Liitiwimoiw w raz z m at- 
iżwntką ;p. Stiklołmiein od jech a ł p-o- 
eńągicm w ieodcńsikim  d o  Genew y. 
iżcgtna>ny pirzez 'tc sam e cisc/by, klóore 
go  oozefoiiwalh’ . Poddł B ogom  of-ow od 
ipr "iwaidził L itw in ow a  aż d o  K olu 
szek.

Paryż, 7 kwietnia. (Tel- (jf. PO. Za- 
koitefconb ' żo^tafy '.rw ®  -a lu od 2i> 
nrarca. narady 'e 'k ie  w
ki- ..tji zastosowania konwencji polsko- 
niemieckiej z 15 maja 1922 w spraw;e 
skarg mniejszości narodowych na Gór
nym Śląsku (flW  kwestji wpisów do 
rzkół mniejszościowych. Obrado® 
przewodnicz; 1 ambasador japoński A- 
tlatsi. Delegat polski Sokal i  niemiecki' 
Wedel doszli d'o porozumienia w kwe- 
stji praktycznego unormowania proce
dury przed sąd1 m marszałkowskim i

przewodniczącym komisji mieszanej 
oraz pęoóedury, dotyczącej podań sk!l- 
rowanydh bezpośrednio do Rady Ligi. 
Narodów, na' mocy art. 117 konwencji 
genewskiej. Konferencja uznała za 
stosowne odroczyć sprawę wpisów do 
Kikół' mniejszościowy'!?}! do chwili po
nownego zbadania tej sprawy przez o- 
ba rządy. Referent spraw mniejszościo
w ych  .Ad.atśi zakomunikuje Radzie Li- 
gi na seśji*(-czer\wow'ej rczullaly, osią
gnięte przez konferencję pai yską.

Sztygar I nięciu górników

WE W I 0S2ECH NIE LEPIEJ, NIŻ 
U NAS.

Meajolan, 7 kwietnia. (Tel. G. P.). 
W c ily m  szeregu miast./jak .Uedjolan, 
T^yjest, Lodi, Modena i Bolonia spadł 
dzisiaj śnieg.

ZNALAZŁO SIĘ POD
Katowice, 7. kwikiDnia.^jffel. G. P.)

W sobolk ;\«jieaż.orem na kopalni IljJde 
■brand, w Nuwej Wsti na głębokości 
G00 m pod ziemią, zawalił się ganek 
v>raz z filarem, .zasypując szłypara 
i pięciu górników- W wyniku natych- 
miuslciwej akcji ra łw n idzej udało się 
,w sobolej w "nooy wydobyć jednego

GRUZArKI GANKU.
g6:rni'ka, a .w .niedzię-lę dwćcb następ- 
nycli. Jęde^j z niewydobytych dotych
czas górników daje znaki życia, w oła
jąc rozpaczliwie o ratnrek. Rriergioz- 
na akaja rafownićza celem w ydoby
cia (feztygara .oraz pozoslałyiph dwóch 
gOT-ników lr;wa w dalszym ciągu.

Wrota Gdańska zarnkni^R
d “a s.St3hIhe§m5E5fiB

R P Z S Ą D N L  j  VR;Z.ĄI)Z,P\IL SE N A TU  AYOJjNEsGO M IA STA .
(idańsk , 7. bwaleiinia. (T o l. G. P .) ’ 

Z ''miCfjiaćYwy .gcĘuji-.kiego ■znr,zą.d'u 
okręgeiwogo Siiahlh-eljmm w  ciurach 

P  i 5 m a ja  odibyć się miał' w ielk i 
wjazd S .tahlhelm ow ców , przy iKlz.a- 
Ic 'dnlcigacjii z całc.j Rzosizy nwcmie- 
okieiji. Y'edlliug iprzypiusizczeń w  z.je- 
Ydlzi-e m-iaiku wziąd uclziall około  .‘Ul ty 
siycy tS t a h lh d  UMiwców z ca łych  Nic 
midc-. Jaik w iadom o, w ciągiu d w óch

J-ać oeilałinłóh ipnidolbine iz[ja;zi:ly S la b l- 
hcilmciwców 0'dbyly  się w  Haimlbur 
gu  ii »  Berlimłc ifrzy uirlzrałc p rz c - 
to to  100.000 czllianków, pirayczcan w  
cllm w ypadkach  <rIriiszlł-o- d o  '.biiwzii- 
w ych  a naw et k rw a w ych  sfaire p o 
m iędzy  Stahlhdm ow cam ii, kom m i.i- 
esfanń i jw lic ja . Plcin.ieiwaiż zach o- 
dtfifa oibaiwa, żc pcdu/bmc 'ncydcm fy 
m og ły b y  się zdairzyć i w  W oiłncm

Mmiście Gdańrslku, Senat w ydał za - 
riząkjtaeiriî e zahram ajęce urządzenie 
zjakdii.

— o-------
ZA ŻiE frN A N lE  K R Y ZY SU  R Z Ą 

D O W E G O  w  B U ŁG A R .11.
Sof ja . 7. (lcwicilm-ia. G. P .)

Pr-iina ipcda ją, śe w  -lunie gabmeiui 
'w yib& M  niespetiiziewanie konflikt, 
K Ary om al mic spciwicdicwał prze:Tle 
nia rządow ego. Rcr/ipdś.iredinią pirzy- 
ezyn-ą &c;ii fPkeiii byli pirojekt reorga 
n izacją admiinłistraeji kolle jiow ej, we 
idtHp ipłami 'przciwiidaianego przez ko 
niólet f'r. anlvcw'\ L ig i ,N ar od ów . W  
7iw iądkti ■/. lyni ijiafci jdktem munister 
k'cm'u.1) kacji A lazzarow  złoży! p ro 
śbę o dym isję, którą zgodził się w y  
c.oTać clwpicro w  okładu i e'j .chąv:Ji na 
'dkui.dk iinfarweniciji pircmijeira L ian - 
'cawa..

Przedmiotom zatargu była aprawa 
atrybaoji dyrektOTow kolejowycn, któ- f
ripcB mandat został -określony w  Ge
newie na przeciąg pięciu lat. Minister 
Mazzarow, widząc w podobnem sta
wianiu sprawy zamach na władzę 
mknsira, zajął stanowisko odmowne. 
Ponieważ za.ś minister finansów Mo- 
lowŁćpodkreślał konieczność przyjęcia 
w calcści planu Ligi Narodów, mini
ster komunikacji podał się do dymisji. 
'Dzięki interwencji Liapc.ewa, sprawa 
.została załatwiona pomyślnie* i niie- 
licapiecrzeńshYO kryzysu  rządowego 
zostało zażegnane.

HINDENBUF-G WYZDROWIAŁ.

Berlin, 7. kwietnia. (Tek G- ?•) 
Prezydent llindenburg ppzeediodnł w 
ostatnich dniach lekką grypói która 
jednak minęła pomyślnie. r’rezydenf 
który w fęzasie  swojcjkęhoroby zała 
winł w  dalszym ciągu sprawy bieżące,- 
od soboty podjął już urzjdowanie w 
całym zakresie iUwystuchuje w - 
kich referowanych mu spraw.

i
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Czarni grają z Crac©vlą 2:2 (0:1),
SENSACJE NA CAŁEJ LINJI. —  OBRADY ZW IĄZKÓW  1 MAGISTRATUR SPORTOWYCH. —  WSPANIAŁE ZW Y 

CIĘSTWO AUSTRJI NAD WŁOCHAMI. —  WIEŚCI Z KRAJU I ZAGRANICY.

Lwów, 8. kwietnia.
Nareszcie i Lwów doczeka! się 

pierwszej walki punktowej. Co prawda 
czas i pora nie były najlepsze, to też 
nic dziiwmego, że zawody Czarnych 
z  popularną n nas Craoovią, zgroma
dziły na boisku stosunkowo skromną 
ilość widzów. Reszta odstraszona zim
nem i kwietniowym śniegiem pozosta
ła w domn. Jeśli już oglądanie zawo
dów. przy dokuczliwym zimnie i burzy 
śniegowej nie należało do przyjemno
ści, to cóż dopiero mówić o grze, któ
ra w  takich warunkach stawiała gra
czy  przed bardzo truduem zadaniem. 
Uporanie się ze Śląskiem i mokrem bo
iskiem było niejednokrotnie większą 
sztuką, niż pokonanie przeciwnika.

Cracovia, dysponująca technicznie 
dobrymi graczami, szybciej oswoiła 
się i dawała sobie radę Z terenom, niż 
gospodarze, którzy potrzebowali aż 45 
minut, by zaaklimatyzować się na 
własnych śmieciach.

Na szczęście nie przyniosło im to 
większej szkody, ponieważ Oracovia 
nie umiała wyzyskać dogodnej dla 
siebie sytuacji, (zdobywając się mimo 
bezsprzecznej przewagi i pięknej gry 
zaledwie na jedną bramkę. Było to w 
stosunku do nakładu pracy doprawdy 
niewiele, a jak się później okazało, 
dystans nic był nawet wystarczający, 
by zapewnić zwycięstwo. Z chwilą 
bowiem, gdy Czarni przyszli do siebie 
nie tylko nadrobili stratę, ale i za 
pewnili sobie prowadzenie i jedynie 
wątpliwy karny uratował drużynę kra 
kowską przed ntiatą obydwu punk
tów.

Zawody wczorajsze były iypowem 
dowodem, że między umiejętnością 
gry a umiejętnością wygrywania za
chodzi zasadnicza różnica. Mimo ca 
łego zachwytu dla sztuki, jaką zade
monstrowała Craoovia pr.zeciiw tego 
rodzaju systemowi wysunąć musimy 
poważne zastrzeżenia, ponieważ do
prowadza on do celu, który jest osta
tecznie w  zawodach rzeczą najważ
niejszą. Piękna gra może być jedynie 
Środkiem, a nigdy celem samym w 
sobie.

A błąd len popełnia nie od dzisiaj 
zresztą —  właśnie Cracovia, z tą może 
różnicą, że niegdyś metoda ta była o- 
bowiązkową, dziś jest ona wynikiem 
układu sił w szeregach bialoczerwo- 
nych, którym w  napadzie brak zdecy
dowanych, energicznych egzykutorów. 
Kempiński i Mysiak, dobrzy technicz
nie, dostosowując się w  polu do wiel
kich swych sąsiadów, z chwilą jednak 
gdy znajdują się w granicach pola kar
nego, gdzie rozpoczyna się właściwa 
ich rola —  zawodzą. Trójka Gracovii 
przedstawia się fizycznie słabo, jest to 
bezsprzecznie wielkim mankamentem, 
temlbardziej, że i skrzydłowi nie należą 
do typn ostryoh graczy. Mizerna postać 
Kałuży, który jest wciąż jeszcze naj
inteligentniejszym kierownikiem napa
du w  Polsce, nie raziłaby, gdyby mógł 
się oprzeć o odpowiednio zbudowanych 
łączników, tak jednak gra napadu przy 
całej piękności i 'kunszcie jest niepro
duktywną i daje w efekcie rezultaty 
podobne do wczorajszego,

W  pomocy najlepiej spisywał się

Mysiak. Chruściński grał utartym zw y
czajem na „dziko", Ptak miał wicie 
słabych momentów, mimo, że. Harasy
mowicz nie utrudniał mu zbytnio za
dania. Obrona była przed pauzą bez 
zarzutu. Po przerwie popełniła jednak 
szereg błędów, które zatarły całkowicie 
dobre wrażenie. Utrata obydwu bramek 
była w  znacznej mierze winą obroń
ców a w szczególności Zastawniaka I, 
który gorszy był od swego brata.

W yrównująca bramka. Czarnych 
padła też dzięki niezdecydowanej grze 
Szumca, który miał sporo czasu i spo
sobności naprawić błąd Zastawniaka 
I-go.

Czarni schodzili z boiska z uczu
ciem  goryczy. Jest to zrozumiałe, jeśli 
się zważy, że wątpliwej konduity rzut 
kam y pozbawił ioh jednego punktu. Z 
drugiej jednak stropy, biorąc pod uwa
gę całokształt gry, należałoby być za
dowolonym, że się tak skończyło. Z te
go też stanowiska ocenić należy wynik 
jako sprawiedliwy.

Cracovia miała bowigrn przed pau
zą tak znaczną przewagę i zademon
strowała lak ładną grę, że trudno jej 
odmówić uprawnień do realnej nagrody. 
Zasługą. Czarnych jest, że nie zwątpili 
w swe siły i w chwili, w której się tego 
najmniej spodziewano, zerwali się am
bitnie i z  zapałem do pracy, która przy 
niosła też odpowiednie owoce. W yda
nie krytyki o Czarnych jest dizisiaj u- 
trudnione ze względu na to, że znale
źli się oni w roku bież. właściwie poraź 
pierwszy w  komplecie na boisku. Bar
dzo dobrze Bardzo dobrze trzymała się 
bezsprzecznie trójka obronna, a w  szczc 
gólności Chmielowski, jeden z najlep
szych na placu. W pomocy wybijał się 
Piłat II, Olejniczak nie w yzbył się je
szcze manjer obrońcy. Witkowski sła

by. Bardzo wiele pozostawiała do ży 
czenia gra ataku. Obie bramki były 
dziełem błędów przeciwnika i zwykłej 
w takich razadh przytomności Nastali
Soordynowanych akcyj widziało się 
natomiast bardzo mało. Debiut Reyma- 
na wypadł słabo, co nie przesądza je
dnak sprawy na przyszłość. Sawka 
prezentował się ruchliwiej, niż w ub. 
roku. Ze skrzydłowych lepszy Piłat I.

Gra w  pierwszej połowie pod zna
kiem silne-j przewagi Cracoviii, która 
z licznych sytuacji wykorzystuje przez 
Kałużę w 22-ej minucie zaledwie 
jedną. Po przerwie atakującą stroną 
są Czarni. Fatalny błąd Zastawniaka 
I-g o  przynosi im (wyrównanie, a kil
kanaście minut później wykorzystuje 
znów Nastula nieporozumienie tyło
wych formacyj przeciwnika. Rz-ut 
karny podyktowany .przeciw Czarnym 
w 36-ej minucie -za przewinienie z 
trybuny zupełnie niewidoczne, (umo
żliwia Gracovii wyrównanie (Spor- 
lingj, Od lej chwili przewagę ma znów 
Cracovia, jednak nie umie jej wyko ■ 
rzystać.

Sędziował p. Krukowski z Warsza
wy, wykazując mało rutyny.

N. S.
• o -------

POGUN ZWYCIĘŻA I.ECHJĘ 
11:1 (8 :0).

Pogoń— Lechja 11:1 (8:0). Zawody 
towarzyskie, rozegrane wczoraj przed 
południom na boisku Pogoni, skoń
czy ły się dwucyfrową klęską Lochiji. 
Pogoń miała czas, przewagę i zw y
ciężyła zupełnie łatwo. Łutpean bram
kowym podzielili się: Prasa 5, Kuchar 
,;} i Okrutny 3, dla Leohji jpunfct ho
norowy uzyskał Kruk. Sędziował p. 
Meller.

STRZAŁY NA POSTRACH, 
Warszawa, 7. kwietnia. (Tel. G. P.) 

Wczoraj rdbyło się Nadzwyczajne 
W alne Zgromadzenie Ligi, zwołane 
celem zajęcia stanowiska wobec W al
nego Zgromadzenia Polskiego Związku 
Piłki Nożneą, które się ma odbyć w 
u an-zawic w dniu 12. maja. Obecni 
byli przedstawiciele wszystkich klu
bów ligowych. Przewodniczył W alne
mu Zgromadzeniu dyr. Birczyński 
W isły krakowskiej. Bardzo ożywioną 
dyskusję wyw ołała sprawa wolnych 
terminów dla P. Z. P. N. na mecze 
międzypaństwowe oraz sprawa ekstc- 
rytorjalności Ligi. Co się tyczy pierw
szej kwestji uchwalono wyjątkowo je
szcze w tym roku zgodzić się na przy
znanie P. Z. P. N, czterech wolnych 
terminów, w których nie będzie roz
grywek ligowych. Terminy te są na
stępujące: 12. maja (dzień PZPN.),

CZY TEŻ SZCZERA GROŹBA?
2. czerwca (Polska— Czechosłowacja), 
4. sierpnia (Polska— Węgry lub Pol
ska— Austrja), jeden zaś termin zosta
nie dodatkowo ustalony. W sprawie 
eksteryiorjalności Ligii uchwalono sil
nio stać porzy par. 30 statutu Ligi, 
który, jak wiadomo, stwierdza .jej 
eksłerytorjalność oraz przyznaje .po
nadto 39 głosów na W alnem Zgroma
dzeniu PZPN. Na wypadek, gdyby 
PZPN. ten paragraf statutu Ligi uchy
li, nchwalono wyciągnąć jak najdalej 
idące konsekwencje.

Skład delegacji Ligi na Walne 
Zgromadzenie PZPN jest następujący: 
mjr. Izdebski (przewodniczący), Bro- 
niarz (wiceprzewodniczący), ponadto 
w skład delegacji wchodzą: Dembiń
ski, dr. Murzyński, Laskownicki, Ma
tuszewski. Obrubański i Merliński.

ZAWODY O MISTRZOSTWO LIGI. 
Warszawa, 7. kwietnia. (Tel. wł.) 

Warszawianka— Polonia 2:2 (2:0)- Do
pauzy wielką przewagę ma W arsza
wianka, która uzyskuje obie bramki 
przez Szenajcha. Po pauzie dochodzi 
do głosu Polonia i uzyskuje wyrówna

nie ze strzałów Kirygiora i Zimow
skiego. Sędzia p. dr. Lu s tg ar ten. Polo
nia wystąpiła z 4 rezerwowymi. W a
runki terenowe fetalne.

Łódź, 7. kwietnia. (Tel. wł.) W i- 
sła-^-ŁKS. 2:2 (1:1), Wisła mimo
wielkiej przewagi i b. dobrej gry ca

łej drużyny nie potrafiła uzyskać 
zwycięstwa. Bramki dla W isły strze
lił Reyman i Kotla-rczyk II, dla ŁKS. 
Śledź i Sowiak. Sędziował kpt. Baran. 
W Wiśle najlepiej spisali się skrzy
dłowi Balcer i Adamek, w  ŁKS. w y
różnili się bramkarz Mila i obrońca 
Cyll, dzięki którym ŁKS. .potrafił u- 
zyskać wynik remisowy.

Kraków, 7. kwietnia. (Tel. wł.) 
Garbarnia— Turyści 8:2 (5:0). Sensa
cyjne zwycięstwo bemjaminfca Ligi. 
Bramki dla Garbarni strzelili Jofez 3, 
Pazurek 2, Stepańsiki, Smoczek i Bil 
z karnego, dla Turystów Błąszczyński 
i Hcnmans. Sędzia p. Adamski z Po- 
z Poznania.

Królewska Huta, 7. kwietnia. (Tel. 
wł.) Ruch— Warta 2:0 (0:0). Do pau
zy ima Warta przewagę, w drugiej zaś 
połowie opada na siłach, co pozwala 
Ruchowi na uzyskanie zwycięstwa. 
Birainki strzelili Kałuża i Peterek. Sę
dzia ip. Słomczyński ze Sosnowca.

CO DZIAŁO SIĘ ZAGRANICĄ?
W iedeń. Austrja —  W łochy 3:0

(3:0). Zawody międzypaństwowe o pu- 
har środkowo - europejski rozegrane 
wobec 60.000 widzów. Bramki dla Au- 
strji strzelili Horwat.h 2 i Weselik.

Praga. Sparta —  Slavia 1:0, Victo< 
ria Żiskov —  Kladno 2:1, Cechie VIII- 
Slavoj Ziskov 4:1.

Zagrzeb. Gradjański —  Sparta 9:2, 
Concordia —  Kroatia 3:1.

Budapeszt. Hungaria —  Nemzeti 
4:1, Ujpesti —  Saibaria 4:0, Kispesti —• 
Bockay 3:0, Somoky —  III Obwód 2:0, 
Bastia —  FC „33“ 1:0, Vacas —  FTC 
2 :2.

DOROCZNY ZJAZD ZWIĄZKU TO- 
W ARZYSTW  KOLARSKICH.

Warszawa, 7 kwietnia. (Tel. G. P.) 
Wczoraj odbył się doroczny Zjazd To
warzystw kolarskich z udziałem dele
gatów 60 Towarzystw z całej Polski. 
Przewodniczył obradom p. Unicki z Ka
lisza. Ze sprawozdań wynika, że Zwią
zek liczy 120 Towarzystw. Na rok bie
żący skład Zarządu pozostaje ten sam, 
wybrano jedynie 3 nowych członków 
W ydziału, w  miejsce 3 wylosowanych. 
M. in. wybrano ze Lwowa prof. Wacka 
ze Lwowa.

MISTRZOSTWA POLSKI W BOKSIE.
Katowice, 7. kwietnia. (Tel. G. P.) 

W  sobotę rozpoczęły się walki o bok
serskie mistrzostwo Polski. Po szeregu 
spotkaniach zakwalifikowali się do 
finału następujący zawodnicy: waga 
musza: Moczko i W arczewski (Lwów); 
waga kogucia: Pyka i Głowski; waga 
iekka; W ochnik i  Głowacki; waga 
piórkowa: Górny i Wróblewski, waga 
półśrednia: Arski i W ysocki; waga
średnia: Majcbrzycki i Wieczorek; 
waga półciężka: Wiśniewski i Kempa. 
W  wadze ciężkiej tytuł mistrza zdo
by ł Kupka.

SEJMIK WIOŚLARSKI W  W ARSZA
WIE.

W niedzielę obradował w  W arszawie 
doroczny Sejmik Towarzystw wioślar
skich, wobec delegatów 27 klubów. —  
Prezesem nowego Zarządu wybrano 
p. Radwana, wiceprezesami Lotka A. i 
Musiała. Przyjęto przez aklamację do 
wiadomości uchwałę magistratu byd
goskiego. udzielającą Polskiemu Zwiąż 
kowi Wioślarskiemu kwoty 250.000 zł. 
na urządzenie regat o mistrz. Europy, 
które odbędą się w r. b. w Bydgoszczy.

POPIERAJCIE TO W ARZYSTW O  
OPIEKI NAD ZW IE R ZĘ TA M I! ZAPI 
SUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW . ABY 
ULŻYĆ DOLI ZW IERZĘCEJ!
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KRONIKA
k w i e t n i aK Poniedziałek

w Djonizego

RLDAKCJA BEZW ARU N KOW O MANU
SKRYPTÓW  NIE ZW RACA.

TEATR W IE L K I:
Poniedziałek, 8. kw ietnia o  g. 4.30 

-•SjPowrót taty“ .
Poniedziałek 8. kwietnia, o  g. 7.30 

„R . H. Inżynier * (przedst. am atorskie).
W torek , 9. kw ietnia o  gocłz. 7.30 

„C arew icz '1.
+

TEA TR MAŁY:
Poniedziałek. 8. kwietnia o  g. 7.30 

.Kwadratura koła'*.
W torek, 9. kw ietnia o  god z. 7.30 

„K w adratura koła “ .
*

B lU RO KON CERTOW E M. I lE R K A .
W torek , 9. kw ietnia: X V II. Koncert 

mistrzowski Artur Rubinstein, Pianista 
Piątek, 12, kw ietnia: Rafał Scher-

mann. -— O dczyt na temat „M iłość i 
zbrodnia w g ra fo log ji”  z obrazam i 
ś.z.etłnem i. £969-4

REPERTUAR KINOTEATRÓW : 
APO LLO ; „D am a z loży Nr. 13“ (Żar 

M iłości).
CHIM ERA: „Skrzynia**.
COLOSSELM : „K ról Doug (.*■*. oraz 

M iłość Sunji” .
GRAŻYNA: „W ie iił miłości 
FATAM ORGANA: j Dzikuska** 

CAS1NO: „B iała  sonata**.
KOPERNIK: „W  poryw ie zm ysłów ” 

i „Zagadka jed nej n ocy ” .
L E W : ,B og im  pokus” .
LUNA: ,W  otwarte karty” .
MARYSIEŃKA: „W  poryw ie zm y

słów ”  i „Zagadka jednej "nocy*4.
OAZA „L oop in g  The L o o p “ . 
PAŁACE: „T ancerka z Moskwy**.
PAN. „Cienie haremu*
PASAŻ: „P raw o szpady i krwi**. 
PROM IEŃ: „Św iat w płom ien iach” .
UCIECHA: „Ostatni Carowie” .

 o -------
km ii TeJauje tełefoniune z Niemcami. 

Z dniem lf. bm. zaprowadzono nowe rola 
uje telefoniczne z N eincami, a rmanowi- 
cie m iędzy Lwowem, Rzeszowem, Jaro
sławiem ii Skolem  z jednej strony, a Len- 
genfeld OfcgWańld) i Niii-ntben-g z drugiej 
strony. Opłata -taryfowa za ŁrzymkiLitową, 
rozm owę te-lef. w pow yższej relacji w y 
nosi stosownie do oddalenia odnośnych 
m iejscow ości od i  franków 80 cent. do 9 
franków w złotych polskich według każ
dorazowego kursu. ?■

(— ) -Włamania i kradzież*. Nieznani 
sprawcy wlamal' się do pracowni krawie
ckie; Lenna Mischke- Rynek 19 i skradli 
rozmaite rzeczy, nieustalonej wartości. —  
7. mieszkania sierżanta Biecharza, zam 
Ilema 8, skradziono wczoraj ftzegarek - 
p erścionck damski, oraz bieliznę. — Na 
szkodę Mafcsa Juwelesa. zam. pl. Bilczc-w- 
skiego 1, skradziono wczoraj ze strychu 
większą Ilość bielizny. —  Nieznany spraw
ca wlamal się wczoraj do sklepu Ew y Pan- 
zer -przy ul. Sienkiewicza, gdzie skradł 
czte-y złote.

'(— ) S*ołerz*f wybili drogocenną izybę. 
Niewyśledzem dotychczas szoferzy ze -sta
nowiska na -ul. Fredry, wszcząws-zy między 
suba bójkę, zbili szy*bę wystawową w -ka
wiarni „R om a , wyrządzając szkodę w wy 
sokości 2000 zł. Policja wszczęła dochodze
nia.

(— ) Aresztowania, -iDn aresztów policyj
nych oddano wczoraj: Jana -Onyszczuka za 
icacteież, Jędrzeja Horbacza i Iwana .Mil
czano wskiego za opilstwo i awanturę. Ozjo 
sza Nadia r. Bra rnłesa za oszustwo, oraz 
■Afehra Meische. którego -przytrzymano z rźe 
czarni pochodizącemii z.-kadz-ieży.

(— ) Jaszcze ofiara onzuatow*. W czoraj 
na pl- Solskich -padt nfiarą oszustwa Wa
syl 'Buryj z Badych-owe, któremu nieznani 
sprawcy sprzedali dwie obrączki metalo
we za 35 SI.

Z kraju.
Otwarcie K rakow skiej w ystany „S tu 

lecia M alarstwa” . W czora j odbyło  się w 
Krakowskim  pałacu Sztuk Pięknych o- 
iw arcie wystawy „Stulecia Malarstwa 
P olsk iego” . Na olw areic przybyli m. i.: 
w oj. Kwaśniewski, dyr. dcparl. kultury 
i sztuki Jastrzębowski, prez. R ollc, rc 
prezentacja Uniwersytetu Akadem ji

I Grata Gara
Zwżk, ważne na l-szy i . statn s ans

O s.ągnęla  w  f lm ie  rekord pow od zen ia

b i m  z iozii nr. la  ui Apolloi
u u  iieiis mkctaca

z okazji 7-go maja.
ARiliSZfi0W\i\0 7 OSÓB, W  TE.M DWÓCH STL DE-NIÓW W Y Ż 

SZYCH UCZELNI.
L w ó w , 8. Liwuefnia.

W y d z ia ł śledczy- P. -P- o-cl ikiJku
'dliii -ctosęi: wow a’1 ki !'k u poklcjrzainych 
osobm lkow. W  Te.z-uili lacie otecn w a- 
ic vj -pciwyżsizych przysiląipiioiiio '\vc.zo 
uaj tło rew-iizjjt, która da la  bardzo bo  
ga ły , w  w ysok im  stopniu  kom prom ii 
tu jący  niaiterja-i. Na, ipodlsllaiwi-e z,na- 
lle-z-iomyic.h Jidkuimanitów dka-zalio s-ję, 
iże -oisioibibjCM ci są czUianikaim-i P-arlji 
K om iu iistycznej Z ach . U-krainy, o -  
raz P olsk iej Pauuji K om . i -dziaiłail- 
u ość  iłc-li m ia ła  'pnzeidaWszysdkicm 
ma :celu zcmgaiirkowanie zaburzeń w  
dniu I. m aja . Św iaidezyiłj o  len i licz  
me dru ki i odezw y, o-raz irękoipipy 
iprzyigOil-ówa-ne d o  dtu.su w  ferm ie  o - 
kól-ników i ilnsdr u k cy j d o  zozgani/.o-

wamia w ystąpień  zb ro jn y ch  prze
c iw  ła d ów ’ społecznem u.

Znaleziono również większa il-ość 
gotówki przeważnie w dolarach, prze
znaczonej na agitację.

W  związku z rewizją powyż-szą, 
aresztowano 7 osab. Pomiędzy tymi 
znajduje się jedna studentka z War
szawy oraz dwóch studentów w yż
szych uczelni we Lwowie. Jeden z a- 
resztowanych został dopiero pized 
kilkoma tygodniami wypmszczony z 
więzienia w Dąbrowie Górniczej, 
gdzie odsiadywał -4-letnią karę za 
działalność antypaństwowej.

Ze względu na -toczące się śledz- 
•l-wp, dalsze szczegóły nie -mogą być 
chwilowo ujawnione.

Zaburzenia w Dslafyme.
OsTIU*j S T A R  CHA P O M IĘ D ZY  L U D N O ŚC IĄ  C H RZE ŚC IJA Ń SK A  I Ż Y 

D O W SK Ą .
uwów, 8. kwietnia.

YV Deilalyme (ipciw. Dofliima-) p rz y 
sz ło  w czora j do ostrych  zaburzeń
pom iędzy ludnością  chrześcijańska 
i  żydow ską. P-j-zyczyin ą ipirzyikryc-h 
‘za jść b\lla'nars'lę|piulj-ąica. Przed kiilko- 
m a mi-es-iąjcaiin-i gm in a  miialsifai ohia- 
-rciwa-l-a pla-c pod  budow ę ochronki. 
Nkldanyino jedinalk gm i na d ecyz ję  
swą zm ieniła  i platc przeznaczany 
och:r-cinre c-dsląji-iia iz>i-ueLickicj g m i
nne w yzn aniow ej.

W  n o cy  z  5. na t>. bm . u sta w ion o

na spornym placu d w a  k rzy że , które 
jednak już nasTępne’  n o c y  zostały n - 
su n ię te  p rze z  n iezn a n y ch  sp ra w có w .
Fakt -ten -wywoła-ł -wśród liu-dno-ści 
chrześcijańskiej spontaniczny o-dinch, 
który ostatecznie ńoprowzudzii do aa- 
teko idących starć z ludnością zydow • 
ską. Dziękii ener-gicznem-u stanowiśku 
-policji zajście zlikiwiido-wano. Na miej
sce wypadków -zjechał starosta z  Do
liny, który przeprowadza śledzitfao. 
Obecnie panuje w Dclaitynie zupełny 
spokój.

Ze spraw miejskich

Żamarstaw«ki aśr>1̂ r zdrc m .
P R Z Y  -POMOCY I  LN D AC JI R O ( K E F E L L iIjF A ZAN IiEDBiAiNA DZIlEĘ 

NIIOA N A SZE G O  * H A STA  OZY-SKA C:BN'.\A PLACÓtAYKE ZD R O
M O T N Ą .

L w ó w , 8. k w ie tn ia .
(■jp) Na ipositidizciulu K-emisji 

dćlbr mi-ejilkiich, udlbyitom p od  prze- 
w-odini-ciliwcim p. Pamuncra, w  m yśl 
refeinaiLu Suisiseira-, zgodin-ie z wini as 
kauui Magiitatiratu, ^uo.hiwaircino in 
strukcję slużbarw ą d la leśn iczych  i 
gajo-w ych -w lasach miojski-ch i w 
-larach fuindafcyjinych. Z  l-aoleji zg o 
dnie z referatem  D ra H a w y k ow y - 
cza uclrwałoino sprzedać p. Oldze 
Życho\jiiczt>wej grunt m iejsk i na 
że la zn e j W od zie  pod hmidtiwe za-kla 
d‘u wy'ch;awayv:cz!mi,n,'j'iilkici\3'Cigt).

W y d z ia ł  III. M agistratu  wygotował 
plan Ośrodka zd row ia , -przeznaczonego 
dla Gminy Zamarstynów. Ośrodek (en 
-stanic oKoło rogatk i za m a rsty n ow sk ie j.
Budynek po pięknem wykończeniu ar- 
cjintektonicznem składać się -będzie z

sali na przychodnię dla -chorych, z po
koju dla lekarza urzędowego, ubikacji, 
mieszkalnych dla lekarza i pielęgnia
rek. W ogrodzie sta-ną werandy dla 
małych dzieci or.jłz boisko dla zabaw. 
W  tych dniach rozpisaną będzie licy 
tacje ofertowa na tę budowę z termi
nem prawdopodobnie do 20 bm.

A
Zarząd miasta przystępując do tej 

budowy kusztem około 180.B0C zł. li
czy  na pewmą nomoc amerykańską,
kfcrą przyrzekł delegat Min. spraw 
wewn. dr. St. Tobiasz! reprezentant 
generalny fundacji Ruckeftderimskiej 
na Polskę. Budowa tego Ośrodka bę
dzie początkiem podniesienia stosun
ków zdrowotnych tego najbardziej z a - 
n.'edbanego przedmieścia Lworra, ja
kim jest Zamars-tynóiw, pozbawiany

zupełnie braków*-'wodociągów, ośw :e- 
tlenia, wogóle wszelkicli środków 
zdrowotnych. Dzięki „u^ęc, wrspólnyim 
wysiłkom' Żarzą.d-u miasta i fundacji 
Ro-c-ke-feleroiw-sik.iej 'mias-to przystąnu do 
uregulowania stosunków zdrowotnych 
na peryfcrjaeh miasta, zaczynając od 
Zamarstynowa.

2-LuuO STRZELCÓW SKŁADAŁO 
HOŁD PAPIEŻOWI, KRÓLOWI I MUS- 

SOLINiEICU
Hzym, 7 kwietnia. (Tel. G. I1.). 2-J

tysięcy strzelców alpejskich, przyby 
łych z oaly-cii .Wioch, złożyło hołd Pa
pieżowi, królowi i Mussoimiemu. Strzel 
c y  wysłuchali dzi*ś rano w  Baźyli-ce św. 
Piotra -uroczystej Mszy św. W Bazylice 
-byn obecni marszałek Caliglia, wielu 
przedstawicieli organizacji faszystow
skich i stowarzyszeń b. uczestników 
wielkiej wojny. Po Mszy św. strzelcy 
zebrali się na pl. św. Piotra. O godz. 10 
w oknie sali gobelinowej pałacu w aty
kańskiego ukazał srę Papież, którego 
powitano gorącymi okrzykami. Ojciec 
św przez 10 minut pozostał w oknie I 
kalpain-szen, -oraz ręką dziękował za 
wyrażenie hołnu na jego cześć i udzie 
lii zebranym błogosławieństwa. Na
stępnie strzelcy utworzyli pochód ze 
sztandaram-i, śpiewając pieśni z cza 
sów wielkiej wojny, udali się do grohn 
Nieznanego Żołnierza, poczem złożyli 
hołd królowi i Mussoliniemu.

Z  KOTŁA MEKSYKAŃSKIEGO
Wiedeń, 7 kwietnia. (Tel. G. P.). 

Dzienniki d.onoszą i-N ow ego Jorku, że 
na lerytorjum amerykańskiem w  po-- 
bliżu miasta 'granicznego Nato przy
szło do bitwyr pomiędzy amerykańskie- 
m i wojskami a powstańcami meksy- 
Kanskimi, którzy usiłowali przejść gra
nic? amerykańską. W  przebiegu walki 
został zabity 1 żołnierz amerykański.' 
W iadomość ta wywarła w W aszyng
tonie wielkie oburzenie. Na pomoc stra
ży granicznej amerykańskiej wysiano 
samoloty.

TRYBUNAŁ GENERALNY DLA 
SPRAW DZIENNIKARZY.

Praga, 7 kwietnia (Tel. G. P.) Ko
mitet Międzj hanedowej Federacji, 
'dzienn karzy pośtanowii powołać dV 
życia try b u n a ł generalpy dla spraw 
zawodowych. Na zebraniu wrz-eśnio- 
wcm Federacji omówion-ĆS będą. szcze
góły związane z utworzeniem In bu-' 

| nafu.

Górniczej, lićżni artySĆi-inalarzc, literaci 
i prasa.

Zjazd Syndykatu naftowegu. Zwołany 
na 8. bm. do Mrarszawy zjazd przedistawi- 
cieli rafineryj należących d-o Syndykatu 
Naftowego potrwa 2—-3 dni. Na porządku 
-dziennym zjazdu sprawy administracyjne 
i eksporto.re.

W pierw -zym  ogólno-polskim Tnrniejn 
siarhow ym  w p erwszaj rundzie wygrał 
Fri^dmann z W arszawy z rejentem Po-

'piel-cm ze Lwowa. Turniej potrwa do 7. b. 
m. "-la.czn-k\

Odpowiedzi Redakcji.
\YP. Jadwiga Cicślukowa, Tarnopol 

\VszcIk;cb p o trz ’ bnycb wyjaśnień udzie
li „W ojew ód zk i Komitet wyktawy pracy 
kobiet na P W  K. w Poznaniu (Lwów, 
ul, Czarnieckiego gm ach W ojew ództw al

KOMUNIKAT GENERALNEGO AGEN
TA DLA SPRAW  REPARA GYJNYGH.

Paryż, 7. kwietnia. (Te-l. G. P.) 
Biuro Agenta generalnego dla spraw 
reparacyjnych opublikowało komani- 
kat n stanie transferu w  marcu 1929, 
tj. w piątym roku stosowania planu. 
Całość transferu w  marcu 1929 w y
raża się w  sumie' 190,375.328 Mk, 
z czego 7,102.20.1 Mk 'przypada na 
Jugoslaw ję, 1,64-8.335 na Rumunję, 
zaś 38.390 Mk. na Polskę.

NOM Y RZĄD AUSTR.) W  PRZYSZŁYM 
TYGODNIU.

Wiedeń. 7 kwietnia. (Tel. &. P.)
Dz-ś, rozpoczęty się rokow ania w spra
wie rozwiązania przesilenia gabineto
wego. Przeważa nastrój ugodowy. Przy
puszczają, że nom inacja  now ego gabine 
tu nastąpi w przyszłym  tygodniu.

POPIERAJCIE 
TO W A R ZY STW O  OPIEKI NAD ZW IE 

RZĘTAM I!
ZAPISUJCIE SIĘ 

NA CZŁONKÓW , A B / U/.ŻYC DOt.t 
ZW IERZĘCEJ?
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„On?i ola” Marszalka Piłsudskiego
Jakp. Marszałek określa wrażenia z

budżetowej Sejmu.
„Nikczemnosó zwyczaj w  i obyczajów Sejmu w Polsce

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Trybunał Stanu, chciał w ten sposób > jedną stroni;, która zaprzecza wszel 
powiedzieć, że woli bindy i nactuży- kiemu poczuciu najzwyklejszej, naj- 
cia, niż uczciwą pracę? Nie mogę nie prostszej sprawiedliwości, 
powiedzieć też, że ta próba Snm u ma

P1. Marszalek nodzielał
od p ow ied z ia ln ość

Byłem w tedy na nieszczęście ciężko

S-ensacyjny artykuł Marsz. Pił
sudskiego otrzymaliśmy telefonom 
z W arszawy późno w nocy, wobec 
czego ze względów technicznych 
me mogliśmy go zamieścić w ca 
łości nakładu. Z tego względu w  
części dzisiejszego nakładu artykuł 
ten powtarzamy.

W arszaw a 6. kwiettn-ia. D zisie j- 
«fcV „Kuirje-r Po/raininy" przyin-osi sen 
saioyijiny w yw ia d  M arszałka Piilsud- 
slkiego p. t. „D n o  Olka, ezyli w raże
nia człow ieka  choirego z  sesji budżc 
tow e j S e jm u “ . Wyiw lad opiew a jak 
naislięptUtje:

W  zeszłym  roku zapadłem  na 
niewyjaśnioną dotychczas chorobę 
i 'gieły gimupa leiłtairzy baaalła m>nic 
zc wiszylsllkiicb slfTon, zagląda jąc w  
tajem nicę choroby , która minie d-re- 
ezylla, maigile jeden  z n ich  tonem 
zupełnie swobodnym zawołał do 
swych kolegów: „Oto zapomnieliś
my, że trzeba jeszcze panu Marszał
kowi

zbadać dno oka
Zrobimy to julbro."

W yznam, że struchlałem, —  po
wiedzmy otwarcie; stchórzyłem. Nie 
wiedziałem, że oko ma takież dno. 
Wtedy pomyślałem, że mo'je badane 
oko gdzieś w swem dnie będzie doty
kane czy rękami, czy instrumentami 
i bałem się wiprost panicznie takiej o- 
peraoji. Choć pan doktór mówił o tern 
zuipefnie ooojętnym tonem —  to mnie 
jednak nie uspokoiło.

Bo o czem ci panowie lekarze zu
pełnie obojętnie nie m ówią? Należy to 
do ich fachu. Toczucic mego tchórzo
stwa, do którego otwarcie się przyzna
ję, było mi niezmiernie przykre. Nic 
wstydziłem się tego, :j,ak jakieś głupie 
dziecko i Wiedziałem, że w tej chwili 
pobiegły już jakieś telefony, zamawia
jące jakieś nieznane ma maszyny i

d o  hiiistoirji perscmaHinej ainegin-otę o -  
ipi/wiedziałem , lo dilailego, że w 
działalności większości Sejmu ist
nieje też to straszne dno oka w po
staci Trybunału Stainu. Xigdv do
tychczas w Doisce mimo i wielkich 
nadużyć nawet powiedzmy ła j - 
dat Iw żaden miniisłer nie był za
czepiany groźba Trybunału Stanu 
oprócz znanych w ielkich brudów 
związanych z ministrem finansów 
Kucharskim, które zresztą nie zos-ta 
ły odesłane do prania w Trybunale 
Stanu. W iększość Sejmiu z lem się 
nie zgodziła. Jedynie zacięty poseł 
Mo-raczewski, który sprawę przeciw 
Kucharskiemu prowadził, został 
-wyśmiany i zlekceważony za chęć 
dotknięcia jakiegokolwiek ministra 
Trybunałem Stanu. Z d a rzy ło  sic lo 
jed n ak  po raz drugi S,v naszej hisito- 
rja w slasunlku do kolegi mego, mi-

instrumenty, umawiające się o czas, 
kiedy me nieszczęsne oko ma być w 
jak’ś dziwaczny sposób może 

wyjmowane z  orbity,
dotykane jakiemiś instrumentami czy 
rękami.

Powtarzam, byłem przerażony i za
wstydzony tem, że mogę tak tchórzyć.
W'StY'dziłem się, gdyż czułem, że obu
dzą się w e mnie uziki bunł w  obronie 
mego nieszczęsnego oka.

Było to może dziecinne i śmieszno, 
lecz niestety tak było.

Nazajutrz rano przyszedłem na ba
danie cały spomialy. Spotkałem zas' 
tak miłego doktora w wojskowym mun 
durzę, gdY'ż badanie od lew ało  się w 
szpitalu Ujazdowskim, że lo nieco mnie 
uspokoiło, gdy sobie powiedziałem1,jjże 
wreszcie w ostateczności strachu mo
gę tego doktora poajtawić „na baczność" 
i nie pozwolić ruszać mego oka.

Nadzwyczajnie mile i serdeczne u 
jęcie sprawy przez doktora i brak ja
kiegoś strasznego iusiiamentu, co o-dra- 
zu sobie zanotowałem po obejrzeniu 
gabinetu,

zaczęły mnie uspokajać 
do tego stopnia, że już bardziej odwa
żnie siadłem na wskazanym mi fotelu, 
a z zupełnem już odetchnięciem i ulgą 
usłyszałem wyjaśnienie, że zostawia 
mnie w zupełnej ciemności z obowiąz
kiem nwcelowania oka w  jednym tylko 
kieinnku i patrzenia przez pewien czas 
w jakiś śmieszny aparat, przypomina 
jący aparat fotograficzny. To, to potra
fię! —  pomyślałem już z mppłnym spo
kojem. To kilku chwilach patrzenia w 
jakieś światełka, op-eiacja została za
kończona. Poco używać takich strasz
nych nazw dla Pr osi ej zupełnie opera
cji i poco niepotrzebnie straszyć ludzi 
teką okroprościa jak badanie oka. Nic 
można tego zrobić rozumniej bez nara
żania na strach ludzi?

nilstra finansów pana Czechowicza, 
człowieka, który pracą swą uporząd 
kował otrzymany w zupełnym nie
porządku system pud alk owy i do- 
"powadził swą pracą państwo <1« 
tego, że przykładem świecić może 
wszystkim innym państwom, gdyż 
Polska przy jego zarządzie Skar
bem dotychczas bilansuje swói 
hudżel nie deficytem, lecz przewyż- 
ka dochodów nad wydatkami.

Czyżby więc obecny S»jm sięga
jąc do tego wyjątkowego prawa, jak

Eiiirfiera ojI i"*"
usuwa radykalnie bez bolu uporczy
we ncgirioiki i zgrubiałe naskórki. 

Skład i w yrób

A p t e k a  M .  E t f i n p e r a
Lwów, plac Gołuchowskfch

ch ory , tali. że przypuszczałem , iż jedną 
nogą stoję po tamtej stronic życia i d la
tego bytem  m ocno zobojętn ia ły  na 
wszystkie zjawiska tego świata, Pam ię
tam jednak dobrze, że przyjechał do 
mnie pan Bartol, szef naszego gabinetu, 
stw ierdzając mi początek ow ej operacji, 
straszącej Trybunatem  Stanu i pytając 
mnie o  m oje  zdanie w  tej sprawie. O d
pow iedziałem . że uważam  się osobiście 
jak o szef byłego gabinetu, za odpow ie. 
Jzialucgo za tc przekroczenia t. zw. U- 
stawry skarbow ej, które są związane z 
budżetem inw estycyjnym . Pamiętam b o 
wiem dokładnie, że całe m oje  staranie 
bardzo usilnie kierow ałem  zawsze dla 
gwałcenia pana Czechow icza, aby w szy
stko to, co  jest inw estycją, n ic szło pod 
obrady Sejmu.

Zawsze bowiem obawiałem się, że

Gdy ja mY"ślę o sądach jako o próbie 
wymiaru sprawiedliwoś.ęi^ lo odrazu 
stwierdzam, tjże niema na świecie ta
kiego sądu, któryby się uśmieli! zn-egli- 
żować oświadczenia czyjegokoiwiek, że 
oskarżony nie jest winien, a winnym 
jest oświadczający. -Jcslto takie zgodne 
■/, wymiarom .jakimkolwiek sprawicdli- 
\vnś«'i,.,1że gdyby znalazł się sąd, który
by lej prostej prawdzie sprawiedliwo 

' ści zaprzeczał, toby otrzymał nazwę 
nikczemnego- sadu. Gdyby w ucieczce 
od skutków nikczemnośni sio chował, 
to tam jeszcze nadeptać na niego trze
ba, aby zanik! i  zdechł jako próba w y 
miaru sprawiedliwość’  Czy wezmę 
najwyżej rozwinięte sądy jak w an
glosaskiej rasie bzy w -dzikiem i krwio- 
żcrczem plemieniu, jakichś Zulusów 
czy  Botukudów, wszędzie sąd taki 

byłby nikczemny.
Nawet przy krwawej rozprawie sądów 
wojennych podczas wojen i walk bra
tobójczych, walk domowych, taka nik - 
czem ność nic może być’_ dopuśzcźalną. 
Może jcd\nic wśród ludożerczych  ple-: 
mion ipapuasów czy innYr-ch tym podo
bnych wybierają przy takich sądach 
dla wspólnej uczty tłustszych. A. aku- 
ratnie pan. Czechowicz by! tłustszy.

1 gdy pom yślę, J co  m ogą pow iedzieć

za ustaw ę skara.
to będą nie inwestycje, ale zgodne z 
traaycją Sejrir lekkomyślne trwonię-: 
nie pieniędzy podatkowych, P. Bartę 1 
mi odpowiedział, że o-n t-o dobrze ro
zumie i że nie może też jako szef o- 
becrego ganmeta pozwolić na osKar- 
żenie jednego z ministrów bez swej za 
niego odpowiedzialności. Dodał przy- 
tem, że będąc głównym czynnikiem 
pracy go-spodarki finansowej, nie 
mógł też często nie gwałcić p. Cze
chowicza, który u nas w gabinecie 
należał

do uajostrożnip’ szvch ministrów 
pod względem funduszów skarbo
wych. Zakończy 1 zaś krotką wizytę u 
mnie stwierdzeniem, że zploai niezwło
cznie swą solidarność z oskarżonym 
ministrem, że będzie żądał Trybunału 
Stanu raczej dla siebie, niż dla mini
stra Czechowicza.

ludzie do tego rodzaju /nikczem nienia, 
to nie m ogę nie pow iedzieć, ż e '‘uspraw ie
dliw ić i w yjaśn ić to zn ikczcm nienie m o
że jedyn ie przj zw yczajcnie do w ogóle 
n ikezcm nośei zw ycza jów  i obyczajów  
Sejmu w Polsee. W  tych zw yczajach  i 
obyczajach  leży w ychow anie posłów  w 
sposób

najhardziej hultajski, 
jaki sobiej w yobrazić m ożna, gdyż głów 
na myśl i głów ne staranie tych panów 
jest zawsze o  utrzym anie zupełnej bez
karności posła za wszystkie jego czyn 
ności chociażby najbardziej n ieprzy
zwoite, najbardziej sprzeczne z najcie- 
incntarnicjszem  poczuciem  honoru . P o l
ska przecież chow ała swych posłów  w 
pierwszym Sejmie, tak zw anych suwere 
nów  w bezkarności zdrady państw-a pod 
ezas - e i n y  bezkarności płatnego szpic 
gnslwa w stosunku do arm ji, będącej \ 

p| '.i um ierającej za r jczyznę.

W drugim zaś Sejmie, w który i 
bodaj połowa posłów pochodzua z ow 
kuźni zdrady państwa, posłowie w’ 
ohowywali się w koTrapcji tak dale 
posuniętej i  tak często rpiaw ianej, 
głos posła kosztował niekiedy nie wi 
cej jak 50 złotych. Z tej zaś pracy S 
mi1, wyszło przecież ze 110 posłów i 
obecnym Sejmie!

Trzeb? korepetytorów 
dla i), posłów.

W  ara oralnej atmosferze, w tej at- | tak przesiąkają, że staje się dość 
mosferze „m orał insanity"^ słabe głowy możliwem obcowanie z  takimi; 'uć

Soimcwe dna oka - M u n a l Ssaim
„Wielkie brudy ministra Kucharskiego
Jeżetl-i tę całą śmieszin-g naJcżącą

„Wszędzie sąd taki ŷłby 
nikczemny”
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tak powiedzmy, jak doić trudnem jast 
obcowanie nawet dla lubiącycL dzieci 
z dziećmi zakładów poprawczymi. Ci 
panowie koni arujący witcsmie z  jed
nym '.nwerenem państwa, gdyż sami 
się czują sawerenami, dochodzą w  
swcm postępowaniu —  powtarzam — 
przy bardzo słabych często głowach 
do mniemania, że jeżeli brzuch go za
boli, je jt z  tego powodu w  złym humo
rze, że to jest najważniejsza wypadek 
całego państwa.

Jest to coś tak bezczelnego i zaciem 
n ionego pod względem  umysłowymi, 
gdyż nawet id jo fyzm  jest bezkarny, a 
nieszczęsna Polska to szanować musi, że 
każdy co  zw ykły rorum ny człow iek z 
trudem w ytrzym uje, to tow arzystw o 
gdy wym agają od niego, aby szanował 
głupstwo, ch oćby plu ł sobie w  oczy , aby

m ilczał, gdy obrażają i lizał ich zaf......
ubranie. Do tego doprow adzają  ich  sta
rania gwałtowne o  bezkarność za wszyst 
kie zbrodnie, do tego doprow adzają czy 
n ione przez Sejm starania d o  założenia 
zawodu ludzi chorych  na ,,fajdanitds po- 
slinis“  i trzeba n ic m ieć wstydu, aby 
w tem w idzieć prestige Sejmu. Maro z 
m ych licznych projektów  dla uleczenia 
tego raka życia posc'sk iego jeden, k tó 
rego myślą było danie korepetytorów  dla 
panów  posłów , dla nauczenia jak ro 
zumne stawiać pytania. Lecz porzuciłem  
tę myśl, gdyż nie wątpiłem, że panowie 
posłow ie odm ów ią w ycotania części 
swych gaż dla opłaty korepetytorów  1 w 
dodatku przy chorobie  na „ fa jja n it is  po- 
słinis“  n^e można przecież pedagogów  
bez rózgi postawić dla nauczania.

zapełniona 
złośliwemi małpam

W  tych  watruiilikach praca  tych, 
co kra jem  rzątdzą .i którzy  'y le  fod o - 
ly  siwej w kładają w sw e resorły, żc 
praca ;,ch przew yższa najczęściej. 
po'Wfarzaim —  żydde miŁnJstrów z la 
kiimi ipanaanu ch orym i stac się musi 
nie do zniesienia. T o  tez; u :gdy  ndp 
zapom nę ok r^ śL n a  jednego z n a j
inteligentniejszych naszych miiini- 
sbraw,, że p o  rozm ow ie m usow ej -dla 
niego i  panaur poslanu nnal on 
wrażeni o, że wyszedł z m enażer ji 
zapełnilmej złośliwemi m ałpam i, 
aiłatwiającemi w szystk ie sw e po 

irzeny pu bReznie i me sto ajucem'- 
cię wcale być podobnemi do ludzi. 
I -ioipraw iły n ig d y  n ie  roizmimieim, 
jak w takiem  „faętain fis p oslin is" 
szukać jakiegoś prestige w  Sejmie,

kiedy to tylko obrażenie człowie
czeństwa.

W  toj takiej chairaiklerytsltyce 
.panów z większości Sejimiu może i  
Można zmaileze wyTluimaozetnia lak 
menalrirafaie iskorasilimowainoj „p.ra 
widy i si]waiwied)]iiiw"oścj“ , jaka byila 
zaislosawaina 'w Sejmie do p, Gze- 
ohawilcza. Jakże bezezclnem było 
ijggliźiowanic oświadczenia p. Bar- 
lltt, do czego ja, będąc lak óiężko 
chory, przyłączyć się n*e mogłem. 
Taka nikczemna sprawiedliwość 
nie może być wytłumaczoina inaczej 
jak tem przez tak długi czas przy
zwyczajeniem do ludożerslwa, 
gdizie wybór padł na tłustszego, 
tembardziej gdy rozporządza wor - 

kiern złota

Ministrowie m  dali sobie rady
C z e c h o w i c z e m *z  -  s s m y m

Przechodzę jednak do wrażeń czlo- 
ndeka ohorago, który —  powtarzam —  
byt obecnie zobojętniały na wszystko, 
prócz mrze własny ch dzieci:

Pan Bartel tako seef gabinetu przy 
szedł do mnie raz jeszcze na krótką 
bardzo chwilę, chcąc przed gabineto
wą Radą Ministrów wziąć i moją opl
uję o sytuacji pailamentamej. Powtó
rzyłem mu swe zdanie wyżej wym ie
nione raz jeszcze i radziłem, aby pan 
Czechowicz jako oskarżony negliżował 
całą sytuację. Dodałem, że należy 
przypuszczać, iż budżet będzi? odrzu
cony i że wobec tego musi nastąpić 
zmiana gabinetu, a cały kłopot spadnie 
na pana Prezydenta Rzeczypospolitej!

Prosiłem w ;ęc, aby powiedział Panu 
Prezydentowi, że wydaje mi się, że 
wszelki® niebezpieczeństwo życia za- 
ca yna się już o den  nie odsuwać i że pan 
Prezydent w zupełności liczyć może 
na mnie, jako na tego, co gabinet po
rno wadzi.

Jakie było moje .zdziwieni^ kiedy 
nazajutrz, czy dzień potem wpadł do 
mnie pan Bartel z przerażeniem stwier
dzając, że na Radzi? gabinetowej mi
nistrowie nie dali sobie rady z  samym 
panem Czechowiczem, który chciał wi
dzieć swój honor urażony, gdyby nie 
stanął do odpowiedzialności, gdy jego 
właśnie oskarżają o jakieś nadużycia 
skarbowe. Stwierdził, że pan Czecho
w icz "est tak rozdiażnicny i tak sie 
czepił swego nonoru, że sesja zakoń

czyła się aiczem.
Wzruszyłem ramionami, gdyż gdzie 

szukać Łonom  jakichś małp, odpowie
działem jednak, że my nie możemy 
stanąć w takim razie na innem stano
wisku, jak że honor jest wyższy wedle 
indywidualnego pojmowania i że my 
w  żadnym wypaiiim honoru swego ko
legi narażać nie możemy. W ten sposób 
stanął p. Czechowicz du rozpraw Sej
mu. Ja nie chcę urażać honoru pana 
Czochowiczaibjlćcz doprawdy poco ho
nor w  brudnych mitijncach umieszczać?

Wyznam, że będąc chorym, c z y 
tywałem dwa pisma, ot tak dla zabicia 
czasu i dlatego mogę spokojnie postę
pować odpowiednio do tego„'że piszę 
tylko „o wrażeniach człowieka chore
go", pomeważ w  kwestji samej oczeki
wałem jako protestu odrzucenia budże
tu panu Bartlowi i więcej myślałem o 
tem, jak postąpić przy formowaniu ga
binetu.

Nie nyśM can zaś o dc talach pra 
cy  painów miiiniSslrów w  Sejm ie. — 
P osyłałem  ogidiziyninie painiu P rezy- 
dein/loiwś zapowlnieińia., iż czu ję , że 
■wracam do zdrow ia ; że z zupeł
ny ra spokojem  na m nie będzie m ógł 
w łożyć  obow iązek form ow an ia  n o 
w ego gabinetu. Nie m ogę jeidnalknie 
p ow iedzieć, że różne peryipetje, któ 
Te się zaczęły  dziać z painem Czeeho 
w iczem  w  ludożerczem  tow a rzy 
stwie™  ni£zm'ie.rmu m nie b a w iły

ta icn i M  jeteman.
Po pierwsze wyskoczył tam na- 1 tenor w  tej Mirradfliwej operetce 

gle jakiś Lieberman, jako główny 1 Pan ten ciągle stawiał jakieś tez;.

tak, jJkgdył.y byl Lutrem, chcącym 
te tetzy praynić u wrót Kościoła. Gay 
Etacatem się zrozum ieć cel i  treść 
ttytoh ifcetz, przez Tiika dni w yrzu ca  - 
inych ma śrwiiaii, tom aaa razu nit 
mógł dojść do ich pojęcia i zrozu 
mienia. Gdy zmjęcizouiy obordbą m o 
giłom a n d k im y  sabre ptrzypoarmieć tę 
śmieszną aamedję, to zawisze wi
działem  jaik ten Lieberman wystę
py wał jak ten fakir, stw ierdzający, 
że ar. zaraz się tak z a k r ę ć . ,  że nóg 
unie będzie wikłać w cale , lecz tylko 
kręcący się w  młyinku tułów, lecz,

zato sikądeś wydobędzie tazę którą 
rzusc, zduimiiome mu światu. W idzia
łem istotnie jalk Lieberman powoi 
jracil nogi, nie opierając się zupeł
nie na ziemi, jak wluoczncmi były 
poły fralka adwokackiego, unoszące 
się nad jego brzuchem i odwrotną 
uzęścią ciała, jak to z gęby, to z in
nych części ciała wydobywał jakieś 
kułkl, rzucając niemi dokoła s.ebie. 
Lieberman — to był komiczny dy
szkant opery sejmowej.

Ciężkim zas, bardzo ciężkim te
norem był niejaki pan Wożnicki.

P. Wożnkki > lekcja aEgeln.
Ten pan, jak zresztą i Lieberm an, już 

posłu je w  trzccu.ni Sejmie. Jest w ięc że
laznym  postem i do niego w  całej roz 
ciągłości zastosow ać m ożna, co  m ów iicm  
o chorobie „fajdanitis posliuis“ . Znałem 
tego pana o d  dawna. Gdy w pierwszym 
Sejmie jeszcze zajm ow ał stanowisko tak 
zwanego m ego sym patyka —  był już 
wtedy bardzo ciężki na um yśle, tak że 
nieraz rozm ow ę kończyłem  propozycją  
aby m oże zechciał o swych wysokich 
m yślach pom ów ić z m oją W anaą, w ów 
czas jeszcze dwuletnią, zamiast rozm a
wiać ze mną. Gdy zaś stał się już teraz 
ludożercą, polującym  czy  na tłuszcz pa
na Czechowicza, czy na jego worek —  
to stężał m ocno w  swym umyśle. Przy
pom inam  sobie z bardzo dawnych wcza
sów, gdy w ypadkow o zastępowałem m e
go kolegę, który miał coś w rodzaju  ko 
repetycji ch łopca, chcącego złożyć egza
min z czterech klas gim nazjalnych, pa 
m ięłam dobrze, jak musiałem mu wy- 
kłauać algebrę, • która rozpoczynała swą 
w ędrów kę po głów kach ch łopców  już w 
klasie trzeciej. Osobiście będąc bardzo 
zdolnym  chłopcem , m c mogłem sobie 
przypom nieć, aby tff początl i algebry 
stanowiły dla mnie jakiejkolw iek trud
ności. Jakież było m oje zdumienie, gdym

nie m ógł tego biednego ch łopca  przeko
nać, że jeżeli d o  ,,a“  dodam y „b‘‘, to 
suma będzie „a “  plus „b“, gdyż ten nie 
szczęśliwiec uważał, że to będzie „ab 
czyli zm ienił dodaw anie na m nożenie.

Pracowałem nad tem zagadnieniem 
cierpliwie dwa długie tygodnie c o 
dziennie, tracąc z dniem każdym cier
pliwość i możność jakiejkolwiek wzglę
dności dla dla tego biedaka. Biedny 
chłopak wkońcu drugiego tygodnia przy 
podejściu do tej .tak trudnej kwestji za
czynał potnieć tak gwałtownie, że zda
wało urn się, że zaczyna mdleć. Samej 
jednak kwestii nieszczęsnej abstrakcji 
związanej z pojęciem wielkości „a “  „b ‘ ‘ 
nie udawało mi się ani razu mu podać, 
gdyż jego biedny umysł przerabia! tn 
ciągle na zwykle lTery ab, a mój kole
ga nie przyjeżdżał i ciągle mnie z  obo
wiązku nie zwalniał.

Wkońcu po dwóch tygodniach stra
ciłem zapełnię cierpliwość i ja, który 
nigdy dziecka palcem nie tknąłem, 
zdecydowałem, że jedyną formą nau
czania takiego hebesa jest siec go róz
gami tak, aby przynajmniej mechanicz 
nie Odzwyczaił się od giaplego miesza
nia liter z wielkościami matematycz- 
nemi

Lepiei i  rozumnym P O T rs i 
m  i  d r a m  m w ,

Ten nieszczęsny biedak żywo mi przy 
pominą pana Woźnickiiego, posła z 
i mech Sejm ów i ludożercę polu jącego 
liew iadom o, ezy na Huszcz pana Cze- 
howicza, czy na jego w orek. W  naturze 
darzają się takie wypadki, że wielki 

tw órca świata komuś zapom niał zawie
je  w głowie latarnię. Cóż na to pora- 
lz.ić? Czy można Panu Bogu zaglądać w 
tego kuchnię ludzką, a może wielki 
Stwórca w su cm m iłosierdziu nad naszą 
biedną skołataną O jczyzną eheistł z tego 
Jurnego ludożercy stw orzyć ilustrację 
bodaj najjaskrawszą, jak  „fn jdanitas 
msllnis jest złem n ielylko nikczcniuem  
dc i id jotyczncm . Niewątpliwie wielkie 
orzysłowie polskie twierdzi, że lepiej z 
■ozumnym przegrać ni? z durnym  w y
brać. Trudno: latarni w głow ie nie za 
wieszono .i m oże się stw orzyć przysłow ie: 
,Głupi jak  W oźuie.ki", ■ ale za to każdy 
minister ma słuchać z pow'agą głupstw 
tego panajl paskudnych jego oskarżeń.

Kiedy więc słuchając przy słalb 
rnącej jiuż gurąieisoe raidlja sejmowe
go, w którem len komiczny dysz- 
Ikaml Li-elbcranama i ton tępy dio nie- 
moiżlro ości lancr Wioauic.kiego |i« 
rozlega!!, rayśM&m ciągle, że logicz 
mam zakończaniem tej „«pcry“ mu
si być odrzucenie budżetu. Tyimc.za. 
seru w taj nic-ud] nnwi cd zi aJn o śc-i! i 
logika nie obowiązuje Zamach na 
paina Czechowicza, który może tro
chę tłuszczu stiraott, leoz worka uje 
iDotpuścił, zakończona została trium
falnym marazem fabianów posel

skich , a protesileiin noweigo prądu 
?ibawr.zego dila Polski, a reprezento
w anego przez klub P>ezip. Bloku.

Natomiast budżet rządowi, który się 
(solidaryzował i ciągłe powtarzał z o- 
skiarżonym przed Trybunałem Stanu 
Czechowiczem, budżet ten został uóhwa 
lony i w ten sposób rząd otrzymaj tak 
jak Yotum zaufania.

Najciekaw.szem jest, że rząd, które 
go główni przedstawiciele solidaryzują 
się z  oskarżonym ministrem, teraz dla 
zwnększenia preatigu organizacji Try
bunału Stanu dla jednego ze swych 
kolegów i ministra, tatr si® hańbi, jak 
sie snańbita większość Sejmu ze swa 
aprawiedliwuścią. Rząd ma się posta 
•wuć na równą platformę ze śmierdzą
cym fajdianizmem, ale czegobym sobie 
w tym wypadku żyęzył, gdybym miał 
być prezesem gahmetu, to oświadczam 
publicznie, że Trybunałowi Stanu nie 
pozwoliłbym się zebrać ani razu, gdyż 
takiej równi z  'ajdanairi ja sobie nie 
życzę.

Usprawiedliwić mogę jedynie tem 
■pana Składkowskiego, że zastępować 
musiał chorego szefa gabinetu, lecz o- 
sabiście ostrzegam, że iajdanizm w tym 
wypadku idzie za daleko i że lajdanf- 
ścr wraz z  bandytami mogą znacznie 
więcej odpowiadać niż sobie wyobra
żają »a  takie bez^nue czynności.

Pomijając ten bohaterski bas ban
dytów fajdańskich, cała afera sesji bu
dżetowej zakończyła się komwmem, 
który jak już mówiłem, jest ojrzydiiwy

f
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i  wstrętny, śmieszny i znieważający 
Sejm i rząd i używane dotychczas sło
wo Trybunał Stanu.

Dadabkawó ampolny przysnia- 
cizdk callkiem już oryg in a ln y , o  k tó 
ry m  się dow iadu ję , jeiat tein), że d o  
ostatniego p osiedźeinia buldiżolawc- 
go Sdjmiu, ja k b y  dilą powięksizan.ia 
ch ory ch  na „fajidainiiiliis poisliin.is“ 
ściągnięto do Sejmu jakąś bojówkę 
partyjną. Ż ału ję  m ocno, że by łem  
tak ch ory , iiż nie imagiem być ozyin- 
n y  w  lym  dni u, gdyż nie mógłbym 
poprostiu wytrzymać bez ataku na 
tę bojówkę złożoną z bandytów, 
którychliyni osiekł na podwórzu 
sejmowem. Co to za n ow i maignaci 
poilsicy zb iera jący  sw e wiojlsika d la - 
ilega, alby Połllskia nierządem  nie sta
ła, cóż to za takie prawdy przyswa
ja sobie fajdan poselski, aby ban
d yck ie  sfory czynić udziałem w pra
cach państwowych? Wyznaję, że po 
dziiwiajiu ministra spraw wewm., że 
pozwolić mógł na takie bezeceń
stwa.

W ymalowano wszystko na kolor 
fajdanów i teraz gdy niekiedy spokoj
nie na tą bzdurę patrzę, to jednak 
przypomina mi się moje badanie oka, 
ten Trybunał Stanu jest zdumiewająco 
podobny do dna oka. Przepraszam zaś 
z góry najmocniej i jaknajusilniej sym 
patycznego doktora ubranego w  mun
dur -wojskowy, że go do jakichś fajda- 
n'ów przyrównuję. Nie chciałem go w 
żadnym wypadku tak głęboko obrazić, 
a natm alna różnica, ta oka tego tajem 
nica zwyczajnego człowieka nie może 
■być podobna do stwardniałego używ a
nego oka, do wszystkich nadużyć i ta
jemnic, z któremi m y mamy do czy 
nienia.

Ivto wie, m aże przy  użytku la - 
mesiki i młoilika .takie dino olka da też 
ja k ieś  tajemnice nam dotychczas 
nieznanie, a chowane taik gorąco w 
cieple upragnionej bezkarności i 
nicodpoiwiedziajlności, które j tak żar 
łiiwie żądają  i życzą  sobie stałe p a - 
miowiie posiew ie, jeszcze ratz zazna
czam  z zaiSzfczylnyim w y ją tk iem  naj 
•większego klubu Bezip. Bloku, gd y  
zaznają odpow iedn iego  instrum en
tu, m oże się nauczą choć wstydu i
p r z y z w o ilt o ś e L

Kącik radjowg.

B e zk o n k u re n c y jn e

SAMOCHODY ° S° B° WE
Typ ADR C. 4-cyl. C. 6-cyl.

Austro Daim ler Citroen
B e zp ie czeń s tw o ! liajnOUJSZe E k on om ja !

m o d e l e

Zastępstwo: Lwów, Pasaż Mlkolascha.

z Poznania.
Kupeunaga (035) 19-20 Trai^m iśja z 

Teatru Knóle-wiskiogo. „Śpiew acy norym- 
bcrscy“ , opera w 3 aktach R. Wagnera.

Praga (343) 18.55 Transmisja z Teatru 
Narodowego „N im fa", opera Dvonaka.

Lipsk (3G1) 20.00 Koncert kameralny 
kwartetu francuskiego Roch- Kwartety 
sm cczkowe B areja  i D-ebussytego.

Tuluza (383). 20.30 Koncert. 31.00 Kon 
cert- W  przerwach romanse rosyjskie.

Sztokholm (438) 30-!05 Koncert chóru 
studenckiego z Lund. 21.45 Muzyka ka
meralna.

Berlin (475) 21.00 „Lukrecja Borgja", 
dramat W iktora Ilugo. Następnie muzyka 
taneczna-

Bavectry (432) 20.00 Koncert orkiestry 
wojskowej, 31.00 Koncert kameralny kwar 
fletu smyczkowego Stratton. 22.30 Kunr 
cert chóralny, 23.15 Muzyka taneczna.

Zurych (439) 30.00 „W iertiy mistrz", 
opera komiczna w 2 aktach Pergolesiego, 
31.30 Koncert nadjoorkieslry.

W iedeń (SM) 20-05 W ieczór Maksa 
Springera. W ykona Chór Opery W iedeń
skiej oraz W iedeńska Orkiestra Sym foni
czna pod dyr. prof. W eissenbacka, 21.30 
Koncert kapeli Dostał.

GIEŁDY.
OBROTY PRYW ATNE.

Lw ów , 5. kwietnia.
Tendencja zwyżkowa. Usposobienie 

ożywione. Obrfd liczny.
AKCJE: C hodorów  205.50— 200.00,

Gazy W srh. 2.3.00— 24.00, Oikos 108.50— 
109,50, Tesp. 31.00— 32.00, D olarów ka 
89.50— 90.00.

W A L U TY : D olary am eryk 8.90.00—  
8.91.00, dolary kanad. 8.82.00— 8.82.50, 
k orony czeskie 0.20.50— 0.27.00, szylingi 
austr. 125.50— 120.00. leje 0,05.00—  
0.05.50. franki flanc. 0.34.50— 0.34.80. 
franki szw ajcarskie 171.50— 172.00, funty 
sztertingi 43.50— 43.80, czerw ieńce sow, 
za jeden 17.50— 18.00

ZŁO TO : 20 koron  36.35.00— ,36.00.00, 
20 franków  33.20.00—33.00.00 20 marek 
41.25— 41.80, 10 rubli 40.00—46.00.

TBOGRAM AUDYCJI RADIOW YCH.
Poniedziałek 8. kwietnia 1929-

W arszawa (1385) 1-5.50 Muzyka z płyt 
gram ofonowych, 17.aó Transmisja muzyki 
feneeznej, 30-30 Transmisja koncertu z 
Poznania. 22.30 Transmisja m uzyki tan- 
necznej z hotelu „B ristol".

Kraków (314) 47.55 Transmisja muzy 
ki lekkiej z W arszawy, 19.10 Lekcja fran 
cuskicgo, 20,00 Transmisja hejnału z W ie
ży  Marjackiej, 90-30 Transmisjo koncertu 
w ieczornego z Poznania.

Poznań (339) 17.55 Audycja wokalna 
p. Lucji Pieprzówny (sopran). W  progra
m ie: Muzyka rosyjska, 18.25 Transmisja 
koncertu orkiestry mandolinistów, 20.30 
Audycja m uzyczna p- t. Obrazki W scho
du" A. Sziemińska art. opery (sopran;, Ol
ga Karpacka (fortepian), M ieczysław Per- 
kow icz, art. opery (tenor), Prof. F. Łuka- 
siew icz (fort.).

Katowice (416) 17.55 Transmisja m u
zyki lekkiej 7, kawiarni „A storja", 22.00 
Transmisja z W arszawy.

W ilno 17.50 Koncert Rózg). W il. pod 
dyr. Z. Dołęgi, 20.30 Transmisja koncertu

I
O G Ł O S Z E Ń ,

POKOG LEKARSKA.

I NAUKA I WYCHOWACIE.
S0 groszy za wyraz.

K u r s y  M a n d s o w e

D yr. P. R utk o w sk ie go
Lwów, Zybtiklewicza 41.

przyjm ują  w pisy na kurs 5 m iesięczny 
sleńografja polska i w obcych  językach, 
pisanie na m aszynach, nauka języków  
now ożytnych . W pisy od 10— 1 i od  5— 8. 

Dla zam iejscow ych  korespondencyjnie.

PRYW ATNA' Zakład naukow y im. Pt. 
Jordanu, ul. św. M ikołaja 10. tek 14-36 
otwiera dla uczniów  i uczenie, k oń 
czących  7 klas szkuty pow szechnej, 
kurs przygotow aw czy do egzaminu 
w stępnego do IV, klasy gim nazjalnej. 
Celem kursu jest przysposobienie do 
w spom nianego egzam inu. — ' Kurs roz 
pocznie się 15J4. i trw ać będzie do 
końca czerw ca. Bliższych in form acji 
udziela D yrekcja  Zakładu o godz. 
12.30 do 13.30. 2855-7

CHOROBY W EN ERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr, Eriseh, W ałow a 11, Tel. 
55— 20. ' 1943-2

B. lek. szpit. wied.
D r. NORBERT JUPITER

specjalista ch orób  skórnych, w enerycz
nych i kosm etyki, Stanisławów, 3-go 
Alaja U . Usuwanie w łosów  elektrolizą, 
naświetlanie lampą kw arcow ą, leczenie 

bezoperaoyjne żylakowe 2821

I
PARISIENNE prendrai loęon  pour le soir. 

W ałow a '31, 1! ćlagc, de 7 a 8 soir.

I W O L N E  P O SA D Y . 
10 groszy za wyra*. I

ZARZĄD D óbr Kam ionka W ołoska, p o 
czta loco, poszukuje inteligentną o so 
bę bez rodziny z ladnem  pism em, p e
dantycznie dokładną, do prowadzenia 
części ksiąg gospodarczych, szpichle- 
rza i m agazynów . Do własnoręcznie 
pisanych zgłoszeń dołączyć żądane wa 
runki. N icuwzględnione pozostaną bez 
odpow iedzi. 2990-3

i P O SA D Y  P O SZU K IW A N E . 
3 grosze za wyraz-

CEGIELNIE . znajdą ceram ika dobrego 
palacza ccgiet. dachów ek, wapna w 
piecach kręgow ych. Kilkanaście lal 
praktyki. W ojciech  Kułyba, Załuże, 
Zbaraż. 3002-2

KUCHMISTRZ poszukuje posady na se
zon do pensjonatu lub kasyna, s z p i 
talu i t. p. Zgłoszenia do 20. kwietnia. 
Repelowski, M ochnackiego 0. 299113

POMOCNIK ogrodnika z 3-lcInią pra
ktyką poszukuje posady. Jan B ucz
kowski w Rudzie, poczta Unizdyezów- 
Kochawina. 2980-6

KANDYDAT notarjalu  z długoletnią 
praktyką notarjalną, lakże substyłu- 
cyjną  przyjm ie posadę względnie za
stępstwo na czas urlopu. Listy pod 
„Zastępca" do Adm inistracji. 2800-4

CUKIERNIK zdolny, z, dobrcm i referen
cjam i poszukuje posady na sezon. Ł a 
skawe zgłoszenia do Adni. „P oran n ej" 
pod „S ezon". 2917-2

i KUPNO X SPRZEDAŁ
12 preszy za I

PARCEI-A do sprzedaży 620 sagów koło 
kościoła  Św. W ojciecha , nadająca się 
na letnisko lub bursę, nadaje sic dla 
p. p. A rchitektów . W iad om ość: ul.
W ojciech a  6. u Szostaka. 3001-2

AUTOBUS okazyjn ie do sprzedania. W ia 
dom ość „P ilo t" , B alorego 4. 2500-10

KUPUJ duńską lingę samca. O ferly nad. 
syłać: „E sp ress  Jarosławski*’ , Jaro
sław. 2968-3

GDY się popsuje coś w  tw ej złotej b ro 
szy —  Mandl naprawi starannie.za 100 
groszy —  Kopernika 14 —  naprzeciw  
kina. 2187-30

STEYR typ II. w nadzw yczajnym  stanie 
kom pletnie w yposażony do sprzeda
nia. Garaże plac G osiewskiego 8.

2912-3

i ROŻNE DONIESIENIA. 
10 prószy za wyraa. I

TOPOLNICKA Pasa.ż M ikolascha 1. p., po
leca kapelusze modele, ostatnie kreacje 
sezonu. 2995-7

UNIEW AŻNIA się książeczkę w ojskow a 
wystaw ioną przez P, K. U. Sam bor na 
imię Dmytra Scm raka. 2972-3

ŻYCIE pteiow cl Dziesięć cennych  p oży 
tecznych  książek ty lko pięć złotych. 
D oklór Miiller: „N ajnow szy łckarz d o 
m ow y' . D ok lór Braun: „Sam ogwałt
m ężczyzn-kobiet". D ok lór Gełsen: „H y 
giena m iodow ych  m iesięcy". Doktór 
Surblct: „Sekretne sposoby m ałżeń
skie". D ok lór K orabiew icz: „C horoby 
weneryczne, uleczalno.ść syfilisu". Je
szcze pięć innych ciekaw ych, pożyterz 
nycli książek, tylko pięć złotych . W y 
syłam y za gotów ką lub zaliczką pocz
tową. Na wydatki załączyć jeden złoty 
50 gr. (można znaczki pocztow e). 
W arszawa, Redakcja „Ś w it", N ow o
w iejska 32. - 2159-15

Każdemu bez portki
sprzeda “  UL. .SOBIESKIEGO 

Telef. Nr. 43-39.

M E B L E
w szelkiego rodzaju N A  DŁUGOTERMI

NOWE SPŁATY.

Perlaki Kaspra, Walce Ka
mienie, Tu biny, Motory, Dy
nami, Transmisje, Pasy, Ob

rabiarka i k ne  maszyny
p o l e c a

P I S  n r ’  l w ó w
^ i l L y  i  B a ł r r e g o  4 .

PRZYJD Ź OSOBIŚCIE 
albo nadeślij charakter p i
sma. zakom unikuj imię, rok 
miesiąc urodzenia otrzy
masz szczegółow ą analśzę 
charakteru, określenie zalet, 
wad, zdolności, przeznacze
nia. Nadesłać zł, 2.—  (można znaczki 
pocztow e). W arszawa, psycho-grafolog 
Szyllor-Szkolnik, N ow ow iejska 32., Re

dakcja  „Ś w it". 2160-15

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1-szpaltowy m ilim etrow y 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zw ykle za tek
stem 15 gr., za wiersz l-szpalt. m ilim e
trow y (szer. 60 m m .) nadesłane 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr.. za wiersz 1- 
szpait. m ilim etrow y (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za

wiersz l.szp alt. m ilim etrow y (szer. 60 
mm.) w  artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 mm.) na 
pierwszej siron ie 70 gr., drobne ogłosze
nia za słow o 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słow o 12 gr., matrym onialne, korespon 
dencje i pryw atne za słow o 12 gr„ dla 
potrzebu jących  pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjm ujem y tylko za

gotów kę. Całą strona ogłoszeniow a 300 
z ł„  cała strona tekstowa 600 zł., cała 
strona pod nagłów kiem  (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w m iejscu zasfrzeżonem , 
ogłoszenia osobno stojące i bez numeru 
doliczam y 25 proc. O dpow iedzialności za 
term inow y druk nie przyjm ujem y. Porln 
przekazów  nie bonifiku jem y. —- Uwaga:

K olum ny ogłoszen iow e są podzielone na 
8 łam ów  (szpa!!), tekstowe na 4 łamy 
(szpalty).

PRENUME.R AT A MIESIĘCZNA:
Z dostaną na m iejsce lub prze

syłką pocztow ą . . zł. 6.50
Bez dostawy . . , . z ł .  6.__
Za granicę zł. 9.—

Z drukarni Spółki Wydawniczej GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. Płockiego we Lwowie, Odp. Red. STEFAN KRZX#AK.Q.WSKL


